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Ż a r tu ją  z w idziadeł i z jaw isk  
n ad n a tu ra ln y ch ;  tym  czasem  n ie ­
które  m a ją  za sobą tyle d o w o ­
dów  , iż gd y b y śm y  nie dali im  
w ia ry ,  w ypad łoby  o r a z , ro zu ­
m u jąc  log iczn ie ,  odrzucić  w s z y ­
stkie razem  św iadec tw a  h is to ry ­
czne. W y w ó d  s łow ny , spo rzą ­
dzony w przyzw oite j  form ie i o- 
pa trzony  podpisami czterech g o ­
dnych  w ia ry  ś w ia d k ó w ,  za rę ­
cza pew ność  następującego  zda­
rzen ia .  D o d a ję ,  iź p rzepow ie ­
dnia zaw ar ta  w tym  w yw odzie ,  
znana  i w spom inana  byta na 
dłu gi czas p rzed  w y p a d k a m i , 
które zdaje s i ę ,  źe się za dni 
naszych spełniły . —  Harol X I .  
ojciec s ław nego  K arola  X I I .  był 
je d n y m  z na jm ędrszych  m o n a r ­
chów  Szwecyi. Był to człowiek 
św ia tły ,  w aleczny , m ocno p rzy ­
w iązany  do lu terskiego w y z n a ­
n i a ,  cha rak te ru  n ieskazite lnego, 
z im ny , s ta ły ,  w yobraźn i pozba­
w iony  zupełnie . U trac ił  on zonę.

sw oję  U lrykę E leo n o rę .  Chociaż 
su ro w o ść  je g o  dla tej pan i,  m ó ­
w ią  , iż przyśp ieszy ła  jć j  śm ierć ; 
szan o w a ł  j ą  je d n a k  i z d a w a ł  
się bydź m ocniej w z ru szo n y  jć j  
s k o n e m ,  aniżeli m ożna  było się 
spodziew ać po sercu lak lw a r -  
d ć i n , j a k  je g o .  O d  tego czasu  
sta ł  się jeszcze  bardzie j  po n u ­
ry m  i milczącym  niż p ie rw ej i 
odda ł  się p racy  z usilnością , d a ­
ją c ą  poznać  konieczną po trzebę  
oddalenia  n ieprzy jem nych  w y o ­
b rażeń .  I laz  p rzy  końcu je s ien ­
nego w ie c z o ra ,  siedział w  sz la ­
froku  i pantoflach przed w ie l­
kim  o g n ie m ,  rozpa lonym  w  je­
g o  g ab in ec ie ,  w  pałacu S z to k ­
ho lm sk im . B y ł  p rzy  nim  szam - 
b e la u ,  h rab ia  B r a h e ,  k tó rego  
zaszczycał sw em i łaskam i i le­
karz  B a u m g a r t e n , k tóry  m ó ­
wiąc n a w ia s e m ,  uchodził za d u ­
cha m ocnego i c h c ia ł , aby w ą t ­
piono o w szystk iem  , byle tylko 
nie o m edycynie .  K azał m u  
przy jść  k ró l tego  w ieczora ,  dla 
zasięgnienia  ra d y ,  nie w iadom o
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w  jakićj  s ł a bośc i .  W i e c z ó r  u p ł y ­
w a ł ,  a k ró l  p r z e c iw  s w e m u  
z w y c z a j o w i  nie  d a w a ł  im  p o ­
z n a ć  w y r a z a m i : d o b r a  n o c ,  że 
juz by ł  czas  odć j śc ia .  Z  g ł o w ą  
s p u s z c z o n ą  i o c z y m a  wle p i on e-  
mi  w  ża r z ą c e  się g ł ó w n i e , z a ­
c h o w y w a ł  g łę bok ie  m i l c z e n ie ,  
z n u d z o n y  sw ć i n  t o w a r z y s t w e m ;  
b a ł  s ię j e d n a k  , n ie  w ie d z ą c  d la  
c z e g o ,  zos tać  s a m o t n y m .  H r a ­
b ia  B r a h ć  p o s t r z e g a ł ,  iż o b e ­
cn oś ć  j e g o  nie by ła  k r ó l o w i  
b a r d z o  p r z y j e m n ą  i k i l k a - k ro tn ie  
d a w a ł  p o zn a ć  o b a w ę ,  czyl i  J e ­
g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  n ie  p o t r ze ­
b u j e  sp o c z y n k u  ; g i e s t  k r ó l a  z a ­
t r z y m y w a ł  g o  z a w s z e  na inićj-  
sc u .  Z e  sw e j  s t r o n y  l e ka r z ,  m ó ­
w i ł  o sz ko d l iwośc i  c z u w a n i a  d la  
z d r o w i a ,  lecz K a r o l  o d p o w i e ­
dz ia ł  p rze z  z ę b y :  » z o s t a ń ,  j e ­
szcze  mi  s i ę  spa ć  nie  ch ce .  « 
N a t e n c z a s  zaczęto  r o z m o w ę  o 
r ó ż n y c h  p r z e d m io ta c h ;  lecz w s z y ­
s tkie  k o ń c z y ły  s ię  za d r u g i m  
lub t r ze c i m  f ra ze se m .  W i d o c z n a ,  
iż k ról  by ł  w  c z a r n y m  h u m o r z e .  
W  podobne j  o k o l i c z n o ś c i , p o ­
łożen ie  d w o r a k a  b a r dz o  j e s t  d e ­
l ik a tn e .  H r a b i a  B r a h ć  m n i e m a ­
j ą c ,  że s m u t e k  k r ó la  poc hodz i ł  
z ża lu  po s t r ac ie  ż o n y ;  p a t rz y ł  
n ie jaki  czas  na p o r t r e t  k r ó lo w e j ,  
za w ie s z o n y  w g a b i n e c i e ,  i po -

t ć m  z a w o ł a ł  z g łę b ok ie i n  w e s t ­
c h n i e n i e m :  » J a k  t en p o r t r e t  j e s t  
p o d o b n y ! o loż w y r a z  t w a r z y ,  
r a z e m  m a j e s t a t y c z n y  i s łodki !  * 
d Co  ? z a w o ł a ł  z o f uk n ie n i em  kró l ,  
k tó r y  mia ł  za  ub l i że n i e  s o b i e ,  
g d y  k to  w y m ó w i ł  p r ze d  n im  
imie  k r ó l o w e j ;  t en p o r t r e t  j e s t  
n a d t o  po c h l e b n y  k r ó l o w a  by ła  
b r z y d k a  ! * P o t e m  r o z g n i e w a n y  
w e w n ę t r z n i e  n a s w o j ę  s u r o w o ś ć ,  
w s t a ł  i p rz e sz e d ł  się po p ok o ju ,  
dla  u kr yc ia  w z r u s z e n i a ,  k tó r e  
n im  mi o t a ł o .  Z a t r z y m a ł  się p rze d  
o k n e m  w y c h o d z ą c ć m  na  d z i e d z i ­
n iec .  N oc  by ła  c i e m n a ,  ks i ężyc 
nie  w sc h o d z i ł .  P a ł a c ,  w  k tó r y m  
m ie sz ka ją  dz i ś  k r ó lo w ie  S z w e -  
c y i , nie by ł  w ó w c z a s  u k o ń c z o ­
n y  i K aro l  X I .  k tó r y  g o  z a ­
c z ą ł ,  m ie sz k a ł  w  d a w n y m  z a m ­
k u ,  p o ło ż o n y m  n a  ko ń cu  Ki t-  
t e s h o l m  na p r z e c iw  j e z io r a  Moe-  
ler .  J e s t  to wielki  g m a c h , w  
ksz ta ł c ie  p o d k o w y .  G a b i n e t  k r ó ­
la był  n a  k r a ń c u  j e d n e g o  s k r z y ­
d ł a ,  a  n ie mal  w p r o s t  n a p r z e ­
c i w  n i e g o ,  z n a j d o w a ł a  się w i e l ­
ka s a l a , g d z i e  zb ić r a ły  się s t a ­
n y ,  k iedy k o r o n a  m i a ła  im co 
do  udzie lenia .  O k n a  tej sali z d a ­
w a ł y  s i ę l b y ć  w o w ć j  chw i l i  o-  
św ić co n e  m o c n ć m  ś w i a t ł e m ,  co 
z a d z i w i ło  k r ó la .  Z  p o cz ą t ku  r o -  , 
z u m i a ł ,  że  b la sk  w y d a w a ł a  po-
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ęhoduia którego ze służących;  
lecz cożby robiono w s a l i , od- 
dawna nie otwieranej? Z resztą  
światło wydawało za wielki blask, 
bv go można było przyznać po- 
ebodni. Przypisanoby go poża­
rowi ; lecz cale nie było widać 
d y m u , szkło nie było bynaj­
mniej potrzaskane, niedawał się 
słyszeć żaden ło s k o t ; owszem  
wszystko zapowiadało umyślne 
oświecenie sali. Karol patrzał 
niejaki czas w te okna nic nie 
mówiąc. Tymczasem hrabia Bra- 
be sięgnął ręką do sznurka od 

s  d z w o n k a , chcąc nim przywołać  
pazia i posłać g o , aby rozpo­
znał przyczynę tej osobliwszej  
jasności;  lecz zatrzymał go król, 
i rzek ł ,  że chce iść sam do tej 
sali. Gdy kończył te słowa zbladł 
i fiziognomya jego  malowała  
pewien rodzaj religijnćj bojaźni. 
Jednakowoż wyszedł śmiało z 
szambelanem i lekarzem , a ka­
żdy z nich miał zapalony sto­
czek. Odźwierny mający klucze, 
już był sp a ł ,  gdy  Baumgarten  
obudził go  i rozkazał mu imie­
niem k ró la , aby natychmiast 
otw orzył drzwi sali stanów. 
Tak niespodzićwany rozkaz za­
dziwił niezmiernie tego cz łow ie­
k a;  ubrał się więc śpiesznie i 
przyszedł do króla z wiązką klu-

ezów . Naprzód otworzył drzwi 
ga lery i , która służyła za przed­
pokój do sali stanów'. Król 
w szed ł;  ale jakże się z d z iw ił ,  
ujrzawszy mury okryte zupełnie  
k irem ! » Kto kazał tym sposo­
bem ubrać tę salę? zapytał z 
gn ićw em . « —  • N. Pan ie ,  ile 
w ie m ,  nikt; odpowiedział zm ie­
szany odźwierny, Ostatnią razą 
kiedy zamiatałem galeryą mur  
był okryty lamperyami w liście 
dębowe , jak z a w s z e . . . .  Zape­
wne te obicia nie są od tapicera 
W .  król mci. « Król idąc szy ­
bkim krokiem, przeszedł już  
dwie trzecie g a le r y i , hrabia i 
odźwierny szli tuż za nim ; le­
karz Baumgarten był nieco w  
t y le , wahając się między bo- 
jaźnią pozostania sam otn ym , a 
obawą wystawienia się na sku­
tki jakiego przypadku zjawiają­
cego się tak dziwnym  sposobem.
» N ie idź dalej Ń . P a n ie ! za­
wołał odźwierny. Na moję du­
s z ę ,  tam są jakieś czary w e ­
wnątrz. O tej god z in ie . . .  od 
czasu śmierci królow e j , W a sze j  
ła sk a w ej . . . .  m ówią iż prze­
chodzi się po tej g a lery i . . . .  
Niech nas B ó g  strzeże ! « —
» Zatrzymaj się N . Panie, rzekł  
hrabia , czy nie słyszysz dzi­
w nego sze les tu , wychodzącego
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z sali stanów ? któż w ić  na ja ­
k ie  niebezpieczeństwo W .  K ró l. 
M ość możesz się n a raz ić? * —  
» N . Panie ! m ó w ił B aum garten , 
k tó rem u zadęcie w ia tru  zgasiło  
stoczek; pozw ól p rzyna jm n ie j 
niech przyprow adzę ze dw udz ie ­
stu d rabantów . « —  » W ć jd ź m y ! 
rz e k ł m ocnym  głosem  k ró l za­
trzym u ją c  się przed d rzw iam i 
w ie lk ie j s a li , a ty  odźw ie rny  
prędko o tw ie ra j d rz w i. « —  l i ­
derzy! w  nie n o g ą , i łosko t po­
w ta rza ny  echem sklepień, roz leg ł 
się po g a le ry i, ja k  buk w ys trza ­
łu  dzia łow ego. O d źw ie rn y  tak 
d rż a ł,  iż sz tuka ! ty lko  kluczem  
po z a m k u , a nie śm ia ł go o- 
tw o rz y ć . —  » S ta ry  żo łn ie rz  i 
d rż y ! « rzek ł k ró l w zrusza jąc ra ­
m io na m i. —  » Pó jdź h rab io , o- 
tw ó rz  nam d rz w i. « —  » N . P a­
nie odpow iedz ia ł hrabia cofając 
się o jeden k ro k ; rozkaż m i 
W .  K .M .  iść p rzec iw  w y s trz a ­
łom  duńskich lub  n iem ieckich 
d z ia ł,  n ie  w zdryga jąc się pójdę; 
lecz tu  chcesz żebym piekło po­
kona ł?#  —  K ró l w y rw a ł k lucz 
z ręk i o dźw ie rnego , i rzek ł to ­
nem p og a rdy : » w idzę  że to sam 

jmuszę zrob ić ! « —  N im  orszak 
jego  zdążył m u tego nie dozw o­
l ić ,  ju ż  o tw o rz y ł g rube dębowe 
d rz w i i w szedł do sali w ym a­

w ia jąc  w y ra z y : » p rzy pomocy 
Boga ! « T rz e j jeg o  towarzysze 
zd jęci ciekawością w iększą n iż 
b o ja źń , a może i wstydząc się 
opuścić swego k ró la ,  weszli za 
n im . W ie lk ą  salę oświecało m nó­
s tw o  pochodni. Czarne obicie 
zaję ło miejsce dawniejszych dra- 
p e ry i. W z d łu ż  m u ró w  zdawało 
się w idzieć porządkiem  jak z w y ­
czajn ie chorągw ie n iem ieck ie , 
duńskie i w szys tk ie , chlubne 
tro fea  w o jo w n ik ó w  G ustawa A -  
do lfa . Pośród nich postrzeżono 
sztandary szwedzkie ok ry te  po­
g rzebow ą krepą. L iczn e  z g ro ­
madzenie zasiadało ła w k i. C z te ­
r y  stany kró lestw a s iedzia ły, ka­
żdy na sw ojćm  m ie jscu. W s z y ­
scy ubran i b y li cza rn o ; w  ca­
ły m  stanie żaden ze cztćrech 
św iadków  tej nadzwycza jne j sce­
ny nie m óg ł znaleźć ani jednej 
znanej sobie osoby. N a  wspa­
n ia łym  tro n ie ,  z którego k ró lo ­
w ie  m ie li zw ycza j przem aw iać 
do zgrom adzenia , u jrz e li postać 
lud zką  przybraną w  oznaki do ­
stojności k ró lew sk ie j. Po p ra ­
w e j ręce siedziało dziecko z 
koroną na g ło w ie  i berłem  
w  ręku . Po lew ej s ta rze c , a 
raczej d rug ie  w id m o , opiera­
ło  się o tron  o k ry ły  płaszczem, 
jak iego  używ a li daw ni adm in i-
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s l ra torowie  Szwecyi  przed  pa ­
nowan iem W a z y ,  Naprzec iw 
I r o n u ,  przy stole nape łn ionym 
foliałami i pa rga ni in am i ;  s ie ­
działo wiele poważnych  osób w 
czarnyc h  długich  sukniach.  0 -  
sohy te zdawały  się hyc sędz ia­
mi ; pomiędzy t rone m a salą 
s tał  pień okryty  czarną  k r e p ą ,  
p rzy  nim leżał topór.  Żadna  o-
soba  z tego nadludzkiego  zffro- o  d o
jnadzeriia die pos trzeg ła  -obecno- 
ści Karola  i j ego  t rzech t o w a ­
rzys zó w.  Za  wni jśeiem do sali 
słyszeli z początku tylko zmie­
szany  s z m e r ,  t a k ,  iż ucho nie 
mogło  rozróżnić  oddzielnie ża­
dnego w y ra z u .  P ot em  na js ta r ­
szy  wiekiem z pomiędzy sędz iów 
w  czarnym u b i o r z e ,  ten który 
zdawał  się sp rawo wa ć  urząd  
p r e z y d u ją c eg o ; ws t a ł  i uderzy ł  
t r z y  razy  ręką  w i ę ż ą c y  przed 
nim o tw a r ty  foliał. Na ty chm ia s t  
nastąpi ło głębokie milczenie.  Kil­
ku młodz ieńców śmia łego w e j ­
r z e n i a ,  w bogatych sukniach ,  z 
rę kom a  w tył  zw i ą z a n e m i , w e ­
szło do sali d r zw ia m i  przeciw-  
ległemi t y m ,  które Karol  N ł .  
o tw orz ył .  Pos tę pow al i  z g łową 
w y n ie s io n ą ,  poglądając śmiało.  
Za  nimi szedł  dobrej  tuszy czło­
wiek okry ły skurą i t rzyma ł  w 
ręku  końce p o w ro z ó w ,  klórćmi

były związane ich ręce.  T e n ,  
co wszedł  p ie rwszy  i z da w a ł  
się być  na jważn ie j sz ym . w ię ­
źniem , z a t r zym a ł  się na ś r o d ­
ku  sali przed p ie ńk ie m ,  na któ- 
r y  pogiądał  z d u m n ą  w z g a rd ą .  
VV tej chwili  cień zasiadający 
na Ironie zdaw ał  się cierpieć 
wrsl rząśnien ia  konwulsy jne .  M ł o ­
dzieniec uklękną ł  i p rzyłożył  do 
pieńka g ło w ę ;  w  tym topor  b ły­
sną ł  w pow-ictrzu i spadł  na lych-  
mias l  z łoskotem.  S t r u m ie ń  kr w i  
t ry sn ą ł  do połowy sali,  g ło w ą  
zaś ściętego winowajcy  po ru szy­
w szy  się ki lkakrotnie na s k r w a ­
wionej  pod łodze ,  p rzytoczyła 
się do nó g  Karola  i s p r y ­
skała je  k rwią .  Do lego  c za ­
su zadziwienie z robi ło go  n ie ­
m y m ;  lecz ten ok ropny  w i ­
dok rozwiązał  Karolowi usta .  
Pos tą p i ł  kilka kroków ku t ro ­
nowi i obracając  się do s ta rca  
okry tego  płaszczem ad m in is t ra ­
tora , rzekł  śmiało : » Jeżeli p r z y ­
chodzisz od B ogn, mów; je ż e l i  
od kogo innego , zostaw nas w 
p o k o ju .«—  W i d m o  odpowiedz ia ­
ło powolnym i u roczys tym tonem:
» Karolu k ró lu j ta kreu> nie po­
p łyn ie  za  twego rządu  . . .  ( t u  głos 
stał  się mniej  w y r a ź n y m ); lecz 
dopiero po pięciu innych panowa- 
niach. N ieszczęście , nieszczęście ,
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nieszczęście krw i W a za  ! « —  Na 
len czas liczne osoby tego za ­
dziwiającego zgromadzenia ,  za­
częły stawać się coraz mniej 
wyraźne;  następnie zdawały się 
cieniami ty lko,  nareszcie znikły 
zupełnie ; fantastyczne pochodnie 
zgasły,  a te ,  które Karol i jego 
towarzysze trzymali w ręku,  o- 
świecały tylko stare obicia lek­
ko wzruszane wiat rem.  Niejaki 
czas jeszcze dawał  się słyszćć 
melodyjny szm er ,  który jeden 
ze świadków porównał  z szele­
stem wiat ru po l iściach,  a in­
ny do dźwięku stron arfy,  w 
chwili nastrajania ins trumentu.  
W s z y s c y  zgadzali s ię ,  ze całe 
widzenie trwało około dziesięciu 
minut.  Czarne draperye ,  ucięta 
g ł o w a , potoki krwi zalewające 
podłogę,  wszystko zniknęło ra ­
zem z widmami. Na pantoflu 
tylko Karola została czerwona 
p lama,  mogąca w każdym razie 
przypomićć mu sceny tej nocy, 
gdyby te nie były głęboko utkwiły 
w jego pamięci. Król wróciwszy 
do gabinetu,  kazał wszystko opi­
sać co widział i sporządzony opis 
podpisał wraz ze swymi towarzy­
szami.  M imo zachowywanych 
wszelkich środków ostrożności w 
ukryciu tego pisma przed publi­
cznością, jednak wkrótce dowie­

dziano s i ęon ićm ,  a nawet jeszcze 
za życia K a ro l aX I .  Istnieje ono 
dotąd i nikt jeszcze nie ogłosił w ą­
tpień o jego autentyczności.  Ko­
niec tego pisma zasługuje na uwa­
gę.  » Jeżeli t o ,  co opowiadam,  
mówi król, nie jest ścisłą p r a w d ą ; 
tedy odrzucam wszelką nadzieję 
lepszego życia,  na którą mogłem 
zasłużyć niektórćmi dobremi u- 
czynkami,  a nadewszystkogorl i ­
wie pracując nad szczęściem mego 
ludu i wspieraniem rełigii mych 
przodków. «—— Teraz  jeżeli przy­
pomnimy sobie śmierć Gustawa 
I I I .  i sąd na Ankars troema jego 
zabójcę, znajdziemy wiele podo­
bieństwa między tym wypadkiem, 
aowćin  szczególnićjszem zjawi­
skiem.

WYNAGRODZENIE POETOW.

Miasto Paryż  każe robić spa­
niały podarunek dla każdego au­
tora kantaty,  która w tern mieście 
na ralusznej sali była śpiewaną,  
mianowicie dla pp. Scribe i Au- 
ber. D w a  serwisy srebrne w o- 
gniu złocone, z wszelkim rozli­
cznym dodatkiem do zbytku nale­
żącym, zamknięte w bogato ozdo­
bionych skrzyneczkach z drogie­
go drzewa,  oddane będą artyście 
i poecie.



t P D I L U I T i r i S i l c

F r a n c y  a .  Paryż 1 5  Października. 
—  Przybyłe dziś wiadomości z Bony 
z dnia figo b. ni. są następujące: 
O krę t  H erkules, o którym mnie­
mano że jest już za Śródziemnym 
m orzem , s tanął w  tym dniu na ko­
twicy pod Boną. Książe Joinville 
wyszedł na ląd ,  a nie znalazłszy 
niecierpliwie oczekiwanych instru- 
k cy j ,  z własnego natchnienia z e -  
skortą z 9 0 0  żołnierzy  z łożoną ,  
udał się za wojskiem ku Konstan­
tynie , w  n ad z ie i , iż jeszcze w porę 
do uczestnictwa w w ypraw ie przy­
będzie. Komendant Bony dogadza­
jąc  szlachetnym życzeniom księcia, 
s tara ł się być użytecznym temuż, 
i dla większego bezpieczeństwa dwa 
działa dodał. —  Dość znaczne, nad­
graniczne miasto Ocliagawia w N a ­
w arze  , zostało 3 go b. ni. przez 
dwa bataliony Karolislów zajęte. 
Tym  sposobem komunikacya mię­
dzy F rancyą  i N a w a r r ą  zupełnie 
przecięta zos ta ła ,  tak, iż korespon- 
dencya do Pampeluny przez Oleron 
odbywać się musi. —  Z Katalonii 
donoszą z dnia 9go b. m. Pułko­
w nik  Osnia z 2 , 4 0 0  K rvstynow  
uderzył w  tych dniach na P ra d es ,  
które Karoliści w oblężeniu trzymali. 
Ostatni usunęli się z początku, lecz 

jedynie w  zam iarze napadnięcia na

nieprzyjacie la ,  gdyby lego miejsca 
odstąpił. W istocie, doświadczył tego 
P ułkow nik  Osma oddalalając s ię ,  
i znaczną stra tę  poniósł. —  Karoli­
śc i ,  obecnie Gandeza oblegający, 
są w  posiadaniu obydwóch brzegów 
E bro ' od T o rtozy  do Mequinenza. 
—  N a  granicy hiszpańskiej, roze­
szła się pogłoska, iż Karoliści 4go  
b. m. szaniec Torrecilla przy Al- 
caniz osadzeniem 3 0 0  ludzi zajęli. 
Podług listów z Madrytu  zdn iaH go  
b. m . , now y  minister dochodów 
pan S e i ja s , złożył już  urząd.

Hiszpania■ Burgos 8 Październi­
k a . —  Jenera ł  Karondelet figo b. m. 
odniósł zw yc ięz tw o  nad oddziałem 
K arolis tow , i zbliżył się o pół 
mili do Lerma , gdzie w krotce jego 
wnijśeia oczekują. Ruchoma kolu- 
mua wojsk Krolowćj dostała s ięaż  
do C ow arrub ias , gdzie stoczyła 
walkę z Karolistami. T o  Zdaje się 
p rzekonyw ać ,  iż Don Iiarlos po­
stanowił rozłożyć się w  górach Soria. 
Jenera ł  Lorenzo udał się ku Bur- 
go de O sm a , dla połączenia się z 
dyw izyą B u e re n sa , która ma po­
lecone Karolistom w niższej A ra-  
gonii i Katalonii będącym połącze­
nia się z Don Karlosem przeszkodzić.

( g . p . s . )



ROZM AITE W IA D O M O ŚCI.

Królowa Angielska odwiedziła w  
tych czasach Briglbon, w drodze do 
tegoż i w samej stolicy, przyjmo­
wano j.j z największym zapałem i 
prawdziwie trudnym do, opisania 
przepychem. W  małych miasteczkach 
i wsiach którędy przejeżdżała w y ­
staw iano wszędzie tryjumfałne bra­
my z k w ia tó w ;  takow'e illumino- 
wano rzęs is to ,  i tlurn ludu tow a­
rzyszył jej wszędzie. Z  następują­
cego opisu sądzić można o koszto­
wności przygotowań. W K in g s to n ,  
domy wszystkie przystrojone były 
girlandami rzadkiej piękności kw ia­
tó w ,  jeden obywatel użył lakowych

2 0 , 0 0 0  krzaków do przybrania swo­
jego domu. Książe Norfolt przysłał 
doAłbourne dziesięć wozów z kwia­
tami. Oświecenie Brig lhonu , skła­
dało się przeszło z 1 0 0 , 0 0 0  lamo.

W e  wsi Moczerady, w G aliey i ,  
w  cyrkule przemyskim, kmiotek, 
orząc pole należące niegdyś do go­
ścińca , znalazł nie daleko starej w ie­
rzby  maleńką urnę rzymską, którą na 
nieszczęście pługiem rozbił w kawał­
ki. YV urnie lej znajdowały się mone- 
ty T ra ja n a ,  W espazyjanu i Aurelia- 
na. N ie można się dowiedzieć, ja k a  
była ilość tych monet, ponieważ kmio­
tek je ukrywa, mówiąc, że tylko kil­
ka sztuk zn a laz ł ,  które sprzedał.

Ponieważ z dniem dzisiejszym, to jes t  2,7 Października r. 1837 , jak o ż  w yj­
ściem .‘Uiścili Numerów pisma pod ty .uieiu ZBIERACZ LITERA CK I i PO ­
LITYCZNY stosownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na Tom IV. zło­
żona, 11 cii u lny u przeto zawiadamia, iż pismo to nadal w Kraliowie w y ­
chodzić będzie ,  z tą tylko różnicą, iż gdy l 3oliLyczne w iadom ośc i w y ­
łączone z tego pisma zostaną , a w miejsce tych umieszczane będą zda­
rzen ia ,  w ypadki,  podróże , doniesienia o wychodzących w kroju lub 
za granicą d z ie łach ,  nowe odkrycia ,  wynalazki i t .  p . ;  z tego powodu 

dotychczasowy ty tu ł  zmienia się na

który jak dotychczas w P  o n  i e d z i a  ł k i ,  Ś r o d y  i P i ą t k i ,  Szano­
w ni Czytelnicy odbierać będą. —  P rz y te m , Redakcya dogadzając po­
wszechnemu życzeniu miejscowych Czytelników, dołączać będzie do 
każdego num eru  Z b i e r a c z a  DODATKI z UWIADOM1EN1AM1 , które 
umieszczane będą za opłatą groszy lGciu od sta li lcr. —  Przedpłatę  
kw arta lną , to jes t:  na 36ść Numerów w kwocie złotych Gść, jako też i Uwia­
domienia p rzy jm ują :  Księgarnia J . C zecha  H andle K o c h a \S c h re ib tr a .  
—  Pierwszy Numer wyjdzie w przyszły Piątek  , to jes t dnia 3 Listopada b. r .

t y  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


